
ctwo Miłosierdzia w Chatillon, a 
następnie też w Paryżu, aby dzia­
łać dobro, którego jesteście 
świadkami. Wcalem o tem me my­
ślał i mogę z całą słusznością 
stvvierdzić, żc to dzieło Boże".

Święty Wincenty uważał po­
wodzenie Bractwa Miłosierdzia w 
Chatillon za jawny dowmd Opa­
trzności Bożej i jeżażąc na misje 
wszędzie zakładał Bractwra Miło­
sierdzia.

Wszędzie w tych bractwach 
obowiązywał regulamin z Chatil­

lon, który dotychczas przechowu­
je się ze czcią w domu Sióstr Mi­
łosierdzia w tem miasteczku.

W krótkim czasie stowarzysze­
nia te ogromnie się rozmnożyły. 
Jedna z najświątobliwszych pań 
przed swoim zgonem powiedzia­
ła do św. Wincentego: „O, jak 
one wzrosną w liczbę i jak 
wielkie dzieła Bóg przez nie spel- 
ni“.

Cały świat jest dziś świadkiem, 
jak te prorocze słowa się spełnia­
ją.

Niedawno, ho przed 17 laty, 
zmarł Adain whrniclowski, znany 
powszechnie pod imieniem zakon- 
netn brata Alber 
ta. Przez miłość 
Chrystusa życie 
sw'e całe poświę­
cił nędzarzom.
„Im w ięcej kto 
opuszczony"  
m ówił brat Al­
bert - „z tem 
w iększą m iłością 
słu żyć 11111 trze­
ba; sam egoż P a ­
na Jezusa zb ola­
łe g o  w osob ie  
tegoż  u b og iego  
ratujemy". Nie 
pytał, kim są, 
d la czeg o  popadli 
w tak straszną  
nędzę moralną i fizyczną; w ystar­
cza ło  mu, że Dotrzchowali wspar­
cia, p om ocy , opieki ludzkiej.

Gdy umarł, pomimo że było to 
w roku 1916, a więc podczas woj­
ny, towarzyszyło mu do grobu aż 
trzech Arcypasterzy, kapituła 
krakowska, dostojnicy świeccy z 
prezydentem miasta na czele,
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wielu kapłanów i niezliczone tłu­
my ludzi ze wszystkich stanów — 
bogaci i nędzarze.

Brat Albert p o ­
trafił zaskarbić so  
bie nie ty lko mi­
ło ść  najbiedniej­
szych , dla k tó­
rych pracował w y  
trwale, znosząc  
trudy i n iew y g o ­
dy, walcząc o każ 
dy kęs cbleba, 
żyjąc w skrajnem  
ubóstw ie i zapar­
ciu się siebie, ale 
p o t r a f i ł  także 
w zbudzić m iłość 
zaufanie i uzna­
nie wśród m oż­
nych , a nawet 
wśród innowier­

ców . „Za to, co  czyni brat Albert dla u- 
b ogich  m iastaKrakowa należałoby mu 
s ię  od n as z w delkiej w d z ię c z n o ­
śc i rę ce  u c a ło w a ć "  - - p o w ied z ia ł 
jed en  ż y d  p u b liczn ie  na rad zie  
m iejsk iej.

Razu jednego, gdy lir. Tarnow­
ska urządzała u siebie raut na 
cześc kardynała Dunajewskiego,
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